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Ustrój państwowy, a działalność społeczna.
A rty k u ł  posła Janusza  Jędrze iew icza  p. t. .N aród  i 

R ząd”, k tóry ukaza ł  się w nr. 18 „Głosu Gzasu“ , wy wołał 
wśród naszych  działaczy społecznych ożywioną i c iekawą 
dyskusję ,  m. in. na  te m a t  szczególnie aktualnych, dziś za ­
gadn ień  organizacji życia społecznego i państw owego.

Rząd w inien być ponadparty jny— wołają  jedni — po­
nieważ zadan iem  jego jest k ierow ać ca łoksz ta łtem  żjc*a 
państw ow ego  i uzgadn iać  nader  zróżniczkowane dziś i 
sprzeczne in teresy i dążenia poszczególnych w arstw  i gru ) 
społecznych. T em  sam em  rząd musi być wyposażony w 
jaknajw iększe  a r ty b u ty  w ładzy i niezależny od zm iennych 
„w iększości"  czy nastrojów sejmowych.

U niezależnienie rządu od se jm u —m ów ią  drudzy— to 
przekreś 'en ie  zasaay  dem okracji ,  to oddanie Polski w ręce 
biurokracji,  to podział obyw ateli  n a  rządzonych i rządzą 
cych.

Ci obrońcy owej rzekomo zagrożonej demokracji 
obaw iają  się zbytniego skrępow ania  społecznej wolności 
i przygniecenia jej despotyzm em  władz wykowawczych. 
P łom ienne  ich w yw ody jakżeż  przypom inają jednak  
sw ym  duchem  i sposobem  a rg u m en tac j i  owe dawniejsze 
obrony „złotei w olności" , owe us taw iczne  podejrzenia i 
obaw y przed „absolu tum  d o m in iu m ”, owe za łam yw an  a 
rąk i b iauania  naszych  opozycjonistów, którzy w XVII i 
XVIII w ieku  uniem ożliwiali  przeprowadzenie n a jn iezb ęd ­
niejszych n aw e t  reiorm.

Ja k ie ż  były  nas tęp s tw a  tej „złotej wolności" 1 k tórą 
przeżywaliśm y również przed m ajem  1926 r.?

Czyż nieodłącznym  ich  sk u tk iem  nie był stale 
i zawsze wzmożony oportunizm  życiow y naszeg > 
społeczeństwa, zanik  energ ji tw órcze ',  a co za tem  idzie 
up ad ek  m oralny, ekonomiczny i polityczny, prowadzący 
państw o  pu -ówni pochyłej do ru in y  i zguby?

A dziś ?.
Dziś zm ieniła  się tylko klasyfikac ja  społeczna i środki. 

Is to ta  rzeczy, o k tórą  nam  tu  chodzi, pozostała ta sam a. 
Dziś m iejsce daw nych  m ożnowładców zajęli zawodowi 
politycy party jn i a miejsce m ożnych rodów — możne 
partje. Am bitn i  i chciwi w pływ ów , w aśn iąc  się i fry- 
m arcząc wtadzą, doprowadzili ju ż  raz państw o nieomal 
do m oralnej i ekonomicznej ruiny, a ludność do nędzy. 
A m asy? Te m asy  bierne i ciemne, m am ione  wciąż obiet 
nicami, jak ich  nie skąp ią  im  party jn i leaderzy, albo k u ­
pieni ła sk ą  p ańską  tych nowoczesnych m ożnow ładców 
adherenci i agitatorzy, karm ione  oszczerstw am i i 
straszone w ciąż rzekomemi zam acham i n a  ową „złotą 
wolność", czyli „zdobycze d em okrac j i"— ulegają  bezwol­
nie dem agogji,  nie cofającej się przed żadnym  środkiem.

D em agog ja  publiczna, to środek zbyt słaby i k ruchy  
do rządzenia m asam i na dłuższą  metę, Te m asy  d z iś  
wierzą więcej tym , którzy n ie  s łowem , lecz ciężką, t w ó r ­
czą i owocną pracą  budu ją  państw o , pounoszą powszechny 
dobrobyt. Ogół naszego społeczeństw a dziś widzi coraz 
w yraźniej, że Polsce, opóźnionej w rozwoju i z n a jd u ją ­
cej się w trud iiem  polożenieniu w ew n ętrzn em  i zew nętrz- 
nem , potrzeba przedew szystk iem  silnej władzy.

Lecz idąc po drodze tegb ro z u m o w a n i  w pada  się 
u nas  często w d rugą  skrajność, conajm niej rów nie n iebez­
pieczną. W zmocnienie w ładzy bow iem  nie może ozna­
czać dy k ta tu ry ,  ani tej, wzorowanej na faszyźmie, j a k ą  
widziećby p ragnął sp iskujący  dziś wciąż jeszcze pew ien  
obóz, ani też d y k ta tu ry  proletarjaiu, d y k ta tu ry  tego czy 
innego s tronn ic tw a, k tó ra  doprowadziłaby n iechybnie  
do walki w ew nętrznej,  gub iąc  najis to tnie jsze in teresy  
p ań s tw a  jako całości.

Jeżeli doszliśmy do przekonania, że w Polsce ko 
n ieczną je s t  mocno, silna i niezależna od bezpośrednich 
wpływów par ty jnych  władza wykonawcza, to stwierdzić  
m u s im y  również, że w ładza  ta  m usi  być opartą  na  wza- 
jem n em  zaufaniu: zaufaniu  spo łeczeństw a do rządu i na- 
odwrót. Pom iędzy  spo łeczeństw em  a rządem  i jego or 
g an am i m u szą  is tn ieć  nietylko węzły organizacyjne, lecz 
również pew ne węzły m oralne . Oaowiązek zadzierzgnię 
cia i u trzym an ia  ich je s t  przy tem  obustronny: f iąży  za 
równo n a  ca łem  społeczeństwie, j a k  i n a  p rzed s taw ic ie ­
lach właazy, którzy w ychodząc z jego łona, s tanow ią  jegt 
cząstkę. Zrealizowanie zasady tej jed n ak  je s t  niezmiernie 
trudne .  N iezbędną podstaw ą d la  niej je s t  przedewszyst- 
k iem  wysoki poziom k u ltu ry  moralnej ogółu społeczeństwa; 
w ty m  przeto k ierunku  pow inna  rozwijać się przedewszyst- 
k iem  działalność ty ch  w szystk ich , k tórzy pracować pragną 
na n iw ie społecznej i którzy przyszłość Polski, jej siR 
wew nętrzną i — co za tem  idzie — potęgę zewnętrzną, o- 
przeć p ragną  n a  trw a ły ch  podstaw ach.

Nie dem agogja  społeczna, lecz praca  społeczno-wy­
chow aw cza, nie szowinizm party jny , klóry n ienaw iść  spo ­
łeczną szerzy i nie egoistyczny despotyzm  wreszcie, lecz 
zrozum ienie wspólnych potrzeb i zgodna d la  n ich  współ 
praca  — oto najważniejsze zadania, jak ie  aziś ciążyć 
w inny  na naszych organizacjach społecznych

oedną  z placów ek, które zadaniom  ty m  podporządko­
w ały swoją działalność, je s t  nasze S tow arzyszenie Pracy 
Społeczno-W ychowawczej im. Marszałka P iłsudskiego. Dzia 
łalności tej poświęcim y jeden  z nas tępnych  ar tykułów .

(td).
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Druga podróż na Lofoty.
(Dokończenie).

Zwiedziwszy A ndenes, w y ru szy liś ­
m y  w pow ro tną  drogę do Svolvaer, 
a s tam tąd  ku  m aleńk iem u arch ipela­
gow i Róst. Niewielki nasz stateczek, 
k tóry  ku rsu je  tam i napow rót wzdłuż 
całego łańcucha  V este r i l i  i Lofotów, 
nie omija jąc żadnej z rozmieszczanych 
t a m  osad rybackich , przewijał się 
zw innie  m iędzy  w yspam i,  od portu  
do portu, od zatoczki do zatoczki, 
rozwożąc m ieszkańcom  upragnione 
wieści ze św iata ,  a 
nam  Dozwalając n a ­
paw ać się do sy ta  
k ró lew ską  k rasą  ich 
ojczyzny.

O przedwieczornej 
godzinie m inęliśm y 
o s ta tn ią  ze zw artego  
łańcucha  w ysp  to- 
fockich, Moskenes i 
w ypłynęliśm y  na o- 
tw ar te  morze. S tąd 
ju ż  tylko jeden etap, 
n a  w yspie Vaeróy, 
dzielił nas  od o d d a ­
lonego o 2 godziny 
drogi Rostu, celu n a ­
szej podróży. Lek- 
k iem  ko łysan iem  d a ­
w ał znać o sobie 0- 
cean.

Zebrani w ka ju tach  
pakow aliśm y rzeczy.
W  jadaln i s łużba za­
s taw ia ła  wieczerze.
Lecz nagle  — co to?i 
S ta tek  zakołysat się 
w prawo, po tem  w 
lewo, po tem  w przód 
i w tył, wreszcie 
w yjechał w górę i 
ru n ą ł  ca łym  cięża­
rem  w dół morskiej 
o tchłani. Przez o tw ar­
te  okno kabiny ch lus­
nęła woda. Równo­
cześnie zawył szalo­
ny  w icher, puszcza­
jąc  w tan  posłuszne 
m u  fale. To słynny, 
znany  już W ikingom , 
prąd ^morski „mai- 
s trom ", zaczynał swe 
igraszki.

Co się tam  wtedy 
działo, trudno kusić  
się o oddanie tego 
piórem. Z łudna mor­
sk a  cisza tak  zm yli­
ła  n ie ty lko nas, ale 
całą  załogę, że ta 
nie poczyniła zaw czasu żadnych  środ ­
ków ostrożności. Okna kab in  o tw arte ,  
w  jada ln i  po traw y i naczynia  poroz­
s taw iane  bez ram ek ,na  pokładzie s to ­
sy naszych  walizek. W szystko, z n a ­
m i włącznie, zaczęło w jednej chwili 
w ędrow ać z jednej s trony s ta tk u  na  
d rugą . Tu leży rozciągnięty  na  ziemi 
pasażer, przygnieciony s to sem  poprze­
w racanych  krzeseł, tam  drugi,  t rzy ­
m ając  się z całej siły przyśrubow anej 
nogi od stołu, bezskutecznie szuka

potrawy, k tó rą  przed chw ilą  zaczął 
spożywać, tam  znów in n y  siedzi 
na ' schodach, oburącz przypię ty  
do poręczy, dziwne wraz z niemi w y­
czyniając skoki,  ówdzie przewalają 
się s tosy potłuczonych , talerzy i po­
traw , które bezskuteczuie s ta ra  się 
ra tow ać przew racająca  się co chwila 
służoa.

Szczęściem trw ało  to tylko godzinę!
Pod  zbawczą osłoną w ysp  zawinął 

sponiewierany n asz  parow iec do m a ­

leńkiego portu  RSst. W  op łakanym  
s tan ie  w yrzuceni na  ląd, długo jesz­
cze nie m og liśm y  pow strzym ać się 
od śm iechu  na  w spom nien ie  w ściek ­
łej h u ś taw k i ,  jak a  zgotował n am  na 
przyjęcie wesoły  M ajstrom,

Rost, w ydźw ign ię ty  stosunkow o n ie­
daw no  o k ilkanaśc ie  m etrów  ponad 
poziom w ody, uderza  rów nem i w ierz­
chow inam i w ysp . Na s tokach  ich, jak  
drugi, rów no ucię ty  taras,  odcina się 
brzeg p ierw otnego  morza, zasiany

okrągłem i, otoczonemi przez wodę 
głazam i. £

Niem a tu  zupełnie rośłinności 'drzew - 
nej. Próżno szukam y m aleńkiego  choć­
by, w  zagłębieniu  ' jak iem  ukry tego ,  
k rzaczka brzozy północnej. W ysunię  
te  n a  północ m orza w yspy, ze wszech 
stron sm ag an e  są  przez w iatry , wy 
suszające docna każdą wyżej - nieco 
n ad  ziem ię w zniesioną roślinę. Być 
może także, że bardzo w ilgotny (Rost 
s łynny jestz opadów atm osferycznych, 

d o ' 3,000 m m . rocz­
nie) i s tosunkow o 
ciepły k l im a t  miej 
scow y nie sprzyja 
drew nieniu  tkanek ,  
bo jed y n y m  repre 
zen tan tem  roślinnoś­
ci drzewnej, jakiegc 
w idzieliśmy, był m a ­
ły krzaczek przy 
ziemnej barzyny czai 
nej. Zresztą t r a w ia s ­
te runo ,~  o jednako 
w y m  praw ie sk ła ­
dzie, z tonką w onną 
i jk o s trzew ą  czerw o­
ną na  czele. Między 
n iem i zaś barwne, 
czerwone i rdzawe 
bniece (M eandriun. 
ru b ru m  i roseumi 
oraz białe g w iazd ecz­
ki mokrzycy (Stel- 
laria medja) o ży w ia­
ją  jednosta jną  zie­
leń.

K rążym y w śróc 
w ysp. Na jednej z 
n ich zw raca naszą 
uw ag ę  beznadziejnie 
sam otny  domek- In ­
na w ysepka  bu jną  zie 
lenią przyciąga  żą d ­
nych botanicznych 
w rażeń ku sobie. 
W ysiadam y  n a  ośliz­
g łym  jej brzegu. 0  
kilka  kroków  dalej 
rozciąga się szeroki 
pas, rażący  w a p ie n ­
ną, suchą  bielą. C a ­
ła  ziemia, na  k i lk a ­
dziesiąt cen tym etrów  
głęboko zasiana je s t  
m iljonam i odłam ków  
glonu  zw. L ;tho tham - 
nion, należącego do 
p u rpu row ych  kras- 
norostów, a  m a ją c e ­
go błonę ta k  przesy­
coną w ęglanem  w ap­

nia, że tworzy on tw ard ą  skorupę, dla 
la ika do złudzenia przypom inającą 
korale. W śród  nich leży niezliczone 
m nóstw o  m ały ch  sko rupek  ś lim aków , 
praw dziw ych klejnotów morza, tak  
w ykw in tn ie  i żywo barw nych, że, 
zda się, zaklęły w sobie całą krasę 
ty s !ącznych barw promieni zachodzą­
cego, północnego słońca.

Na w ysepce znajdują  s ię  3 małe 
wzgórki, jakby  mogiły. L egenda  n ie ­
sie, że w X IV  w ieku  schronili  się tu

Obfity połów śledzi.
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Brunatica Nereocystis.

rozbici przez M alstrom  Włosi i la t  
parę spędzić m usieli  m iędzy m iejsco­
wą ludnością. Trzech złożyło swe cia­
ła na  gościnnej ziemi Lofotów, innym  
zaś udało się wrócić n a  p rzep ływ ają­
cym  p rzypadk iem  s ta tk u  do ojczyzny. 
J ed e n  z n ich  opisał później sw e p rzy ­
gody, zachw ycając  się przyrodą d a le ­
kiego kra ju  i porów nując ludność j e ­
go z aniołami. M ieszkańcy Rostu o ta­
czają czcią te mogiły, n ik t  jed n ak  
nie spraw dzał, co k ry ją  w sw em  w n ę ­
trzu.

Inna  w ysepka , Skom vaer,  to k i lk a ­
set m etrów  k w adra tow ych  płaskiej, 
jed n o s ta jn ą  t raw ą  pokrytej ziemi.

W  małej zatoczce oczekują nasze 
łodzie. Schodzim y k u  wodzie. Tu j e d ­
nak , odsłonięte przez odpływ morza, 
lśn iące w  całej swej krasie, ogrom ne, 
rude  b runa tn ice  zbyt kuszą  zapalone­
go przyrodnika. Nic nie pow strzym a Ogólny widok na Rostu. Na pierwszym planie susząca się stokfisze.

tak  ciężkie i oślizgłe, że z t ru d em  
m ożna u trzym ać je  w rękach, w spa­
niałe, wielopalczaste N ereocyst;s, m a ­
jące  zam ias t  dłoni jeden  wielki, k u ­
listy pęcherz p ływ ny, na cienkiej, 
mocnej nodze przy tw ierdzony do pod­
łoża, wreszcie nierozgałęzione „Chor- 
dc f i iu m “, o wyglądzie  g ład k ich  lin 
okrętow ych. W jednej chw ili  łódź n a­
sza w ype łn ia  się b ru n a tn em i trofeami. 
Później, w dalszej podróży s ta ły  się 
one plagą dla współlokatorów  n a m ię t ­
nych zbieraczy. W odorosty te bowiem 
suszą  s :ę bardzo trudno ^dzięki dużej 
zawartości suli i l icznym  przewodom, 
w ydziela jącym  śluz, k tóry  n iechę tn ie  
oddaje wodę. P rzy  każdej więc okazji 
w yjm ow ane z paczek i zawieszane, 
za truw ały  powietrze m d ły m  zapachem  
rozkładających się morszczynów.

P ow iew ając  barw nem i flagam i po­
rozw ieszanych  b runatn ie ,  powróciliś­
my po dw ugodzinnej jeździe do m a ­
leńkiego portu  w osadz;e R5st.

Nazajutrz  obudził nas, za k o n an jch  
po uszy w p ierzynach  z m orm onich  
piór, silny wiatr. Ooo!! — Niew esoła 
perspek tyw a. Tego dn ia  m am y się 
przeprawić łodzią m otorow ą przez zna­
ny n am  ju ż  dobrze p rą d  m orsk i Mal­
strom , aby dotrzeć do w yspy Vaeróy, 
gdzie m iał  na nas  oczekiwać parow iec.

Z ea jo u i  rzeczy zapew niają  nas  jed ­
nak, że małe, niskie łodzie znoszą o 
wiele lepiej morskie prądy, niż duże 
kad łuby  parowców.

I rzeczywiście! — Zebrani na n a j­
wyższej m ożliw ie części m ałego  po­
kładu , w obronie przed zalewające- 
m i go ciągle fa lam i, wesoło i bez 
szkody przebyliśm y tę  trzygodzinną 
drogę. Morze dookoła nas zdawało 
się n iespokojnie kręcić  w m iejscu, 
b a łw any  nie toczyły się dużem i w a ­
łami, ale podnosiły się, j a k  wyniosłe 
stożki i kurczyły  ciągle w tych  s a ­
m ych  m iejscach. Czuć było, że p ły ­
niemy szlakiem  w odnym , k tó ry m  k ie­
rują szczególne p raw a pr/yrody . Na 
horyzoncie morze w ypogaaza ł > powoli 
swe zmarszczone oblicze. '

Janina  8 -aferowa,

■zgłodniałej rzeszy botaników  od rzu ce ­
nia się na  ten  żer łakom y. J ed n i  k ła ­
dą się w ięc na kam ieniach , b ezsku­
tecznie usiłując oderw ać od skały 
przyrośnięte  do niej m ocną stopą g lo ­
ny, inni, ju ż  wyżej ko lan  w wodzie, 
z na rażen iem , jeśli  nie życia, to u b ra ­
nia, operują  nożem śliskie i m ocne 
ich ciała, inni wreszcie w yław ia ją  ca­
łe naręcza długich , często przedziw­
nie rozgałęzionych, pe łnych  pęcherzy 
p ływ nych, b runa tnych  plecb.

Glony brunatne , popu larn ie  b runa t-  
n icam i zw ane, za ras ta ją  niezmierzone 
przestrzenie  dna z im nych  mórz. Moc­
ną, w ielopalczastą  s topą silnie przy­
twierdzone do podłoża, rozpuszczają 
swe ogrom ne, do 200 m. n ieraz  d łu ­
gie, bardzo silnie i e lastycznie z b u ­
dow ane plechy, na igraszkę fali. : P ę ­
cherze napełnione powietrzem , wydźwi- 
gują  te  niby-l:ście w górne w ars tw y  
wody, gdzie dochodzi dos ta teczna  
ilość zbawczego światła. Rośliny te, 
p rym ityw nej stosunkow o budow y w e ­
w nętrznej i o prostych  sposobach 
rozmnażania, im ponu ją  sw y m  ogro­
m em  i zadziwiają k sz ta ł tam i 1 znako- 
m item  przystosow aniem  do w arunków  
życia.
- Towarzysze nasi w y ław ia  ą z przy­
brzeżnego morza ogrom ne, p łaskie i 
m ccno wydłużone liście Laminarji,
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WiADJMOSCI Z TYDiDNIA.
Z KRAJU i Z ł  ŚWIATA

Obrady nad budżetem.
Expose w icepr. Bartla.

O pozyc ja  PPS. i W yzw olen ia  —  B udżet będzie  uchwaiony Dod
koniec czerw ca?

Przed pierwszą tuzprawą budżeto- 
wij na p len arn em  posiedzeniu Sejm u 
(29 maja) wygłosił w iceprem jer prof. 
B arte l  expose, ograniczając się do 
czysto  objekty wnego ujęcia  poczynań 
rządowych, oraz do jasnego sch a rak ­
teryzow ania  planów i zamierzeń rządu 
odnośnie do polityki skarbowej w n ad ­
chodzącym  roku budżetow ym .

P o d s taw ą  budżwtu je s t  jego b e z ­
w zględna i nie budząca żadnych  w ą t ­
pliwości rów now aga. T ym czasem  ko­
misje poczyniły popraw ki w przedło­
żeniu rządowem, zwiększając w ydatki 
o przeszło 38 miljonów. W icem inis ter  
zaznaczył, że rząd iążyć  będzie do 
re s ty tu c j i  p ierw otnego projektu

Część Sejmu je s t  zdania, że zas to ­
sow anie  odpow iednich oszczędnośc i 
w budżecie pozwoliłoby na zdobycie 
su m  po trzebnych  na uregu low anie  pa­
lącej kw estj i  poborów urzędniczycn.

P. w icem in is te r  zw raca u w a g ę  na 
n iew łaśc iw e pojęcie oszczędności. 
Mianem tem  nie można określić za­
n iechan ia  inw estycy j państw ow ych . 
W ykładn ik iem  rozwoju P ań s tw a  nie 
je s t  i nie może być w żadnym  w y ­
p ad k u  rosnący  jedyn ie  budże t k o n ­
sum pcyjny .  Możność inw estow an ia  w 
P ań s tw o  je s t  n akazem  zarówno racji 
s tanu ,  j a k  i poczucia d u m y  narodo­
wej.

P rzechodząc do adm in is trac ji  p a ń ­
stw ow ej, m ów ca podkreślił, że rząd 
św iadom y je s t  b raków  pod w zględem  
organizacji, racjonalizacji pracy. W ie­
le jeszcze w tej dziedzinie j e s t  do 
zrobienia, ale praca  ta  postępow ać 
może ty lko powoli.

— Żadną m ia rą  i w żadnej dz.e 
dżinie nie wolno uw ażać pracow ników  
p ań s tw o w y ch  —  ja k  się to tu  i ów­
dzie pragn ie  —  za bezpłodnych i bez­
uży tecznych  zjadaczy państw ow ego 
chleba. P racow nicy  państw ow i w 
znacznej większości dorasta ją  do sw o ­
ich  w ażnych  zadań, a ofiarność w ielu 
z n ich  m u si  budzić g łęboki szacunek.

R edukcja  sił adm in is tracy jnych ,  do ­
sta teczn ie  już  zreduKowanycb. je s t  
a lbo wogóle n iem ożliw a, albo uza leż­
n iona od usp raw nien ia  organizacji 
pracy, Które postępow ać może t y k o  
stopniowo.

Policja z redukow ana została w r. 
1927 o 6 i pół proc. i dalsza jej r e d u k ­
cja j e s t  niemożliwa.

Rząd, p rag n ąc  pom ieścić  podw yżkę 
płac urzędników  w gran icach  ró w n o ­
w agi budżetu, przedłożył Sejmowi 
plan zw iększenia dochodów, który, 
jak wiadom o, Sejm  odrzucił. Rząd 
szukać  będzie wobec tego  innego

wyjścia, zawsze jednak  w gran icach  
równow agi budżetow ej, która w żad ­
nym  w ypadku  i dla żadnego celu nie 
może być zachwiana.

Na uw agę zasługuje  k iń c u w y  us 
tęp  przem ów ienia p. w icem inistra: 
„D >póki poseł, przem aw iający  z tej 
trybuny, nie będzie mijał się z pravv- 
dą, tw ierdząc, że chłopi patrzą z d u ­
żą zazdrością na  m ieszkan ie  n au czy ­
ciela, tak  długo nie nastąp i właściw ie 
zrozum ienie tru d u  człowieka, p racu ją ­
cego mózgiem. B rak  należytego zrozu­
m ienia pracy ludzkiej jest równocześ 
nie b rak iem  należytej jej oceny. Im p rę ­
dzej b raki te  ustąpią, tem  lepiej dla 
P ań s tw a  i w szystkich  jego oby w a te li“ .

Ścisłe f ichow e, apolityczne prze­
m ów ien ie  p. Bartla, oparte na cyfrach, 
spotkało się z uznan iem  całego n ie ­
m al Sejmu.

*
W  czasie dyskusji jako  czoiowi 

p rzeciw nicy rządu występowali pp 
Niedzia łkowski (P. P. S.) i W oźnick '
(Wyzw.)

W  d ług ich  przem ów ieniach  o św ie­
tlali oni k ry tyczn ie  sy tuac ję  obecną, 
uzasadn ia jąc  tem  swoją opozycję w o­
bec rządu.

Pod koniec posiedzenia p. R udnicka 
(klub UKr.j postaw iła  w niosek n a ­
gły w sprawie zam knięcia  5 wyższych 
k las  pańs tw ow ego  g im n az ju m  z ję zy ­
k iem  w yk ładow ym  u k ra m sk im  w Śta- 
n isław owie, za to, że młodzież u k r a ­
iń sk a  n ie  chcia ła  wziąć udziału  w 
obchodzie 3 Maja. Nagłość w niosku , 
przyjęto i odesłano do komisji ośw ia­
towej.

D yskus ja  n as tęp n y ch  dni nie przy- 
n iosłą  zasadniczo nic nowego.

W ed łu g  ustalonego p lanu prac 
Sejm u na zebraniu  przewodniczących 
klubów , prace  nad budże tem  na ple­
n u m  Sejm u  zakończone by zostały 14 
czerwca i pod koniec czerwca budżet 
m ógłby  być uchw alony, co byłoby po- 
żądanem  z tego w zględu, że odpadła 
by konieczność przedłużania prowizo- 
r ju m  budżetowego.

POLSCY OFICEROWIE NA PRZESZKO 
LENIU W RUMUNJI.

W ub. tygodniu  sześciu oficerów 
polskich w yjechało  do B ukaresz tu  na 
k ilkum iesięczne przeszkolenie w szere­
gach  a rm ji  sojuszniczej. Są to: mjr,
S tanek  z 3 p. Leg. w Jarosław iu , kpt. 
K ram ar i Zboiński z biura ogólnej 
adm inis tracji  m in. spraw  wojsk., m jr 
Marchowsk.i z aow ództw a 11 dyw. w 
S tan is ław ow ie i kpt. P in iński z 2 p. 
lotniczego w Krakowie.

„P o lska  pragnie pokoju“ .
„Ere n o u v e lle“ zamieszcza obszer­

ny a r ty k u ł  deputow anego L ucjana La- 
m oureux , b. m in is tra ,  p. t. „Polska 
pragnie  pokoju".

A utor om aw ia osta tn ie  exposó m i ­
n is tra  Zaleskiego, wykazując n iezłom ­
ne d rżen ie  do zachowania pokoju, 
widoczne przy t rak to w a n iu  poszcze­
gólnych  zagadn ień  polskiej polityki 
zewnętrznej. L am oureux  oświadcza, 
że jes t  to nowa m an ifestac ja  ducha 
pokojowego, k tóry  P o lska  w ykazuje 
stale od 9 ciu ła t  P o li tyka  z a g ra ­
niczna Poiski na tchn iona  je s t  szcze­
rym pacyfizm em , co leży w tradycjach  
Polski, k tó ra  przez całą sw ą  historję  
dała  dowód sta łych  nastrojów poko­
jowych.

POMNIK KOMENDANTA.
Oddział Zw. Strzeleckiego w Budzie- 

nicach pow. grodzieńskiego postano­
wił w dziesią tą  rocznicę n iepodle­
głości w ystaw ić  jej wskrzesicielowi, 
Marszałkowi Piimaskiemu". pomnik.

UROCZYSTOŚCI NA CZEŚĆ ASNYKA 
W KALISZU.

W  dniach  2£ , '30  czerwca i - lipca 
odbędzie się w Kaliszu drugi zjazd b. 
w ychow anków  szkół kalisk ich . P o ­
św ięcony on będzie przeważnie p a ­
m ięci A dam a A snyka, k tóry  urodził 
się w r. 1838 w Kaliszu i tam  u k o ń ­
czył (1853 r.) ówczesną niższą szkołę 
realną. Dla uczczenia 90-tej rocznicy 
urodzin A snyka b. w ychow ankow ie 
szkół ka l isk ich  sprawili  swoim kosz­
tem  tablicę z popiersiem  pcety , odla- 
nem  w bronzie. Będzie ona w m u ro ­
w ana  w boczną ścianę zew nętrzną 
g m ach u  gim nazjalnego, do k tórego  
uczęszczał Asnyk.

Równocześnie ze zjazdem odbędzie 
się w Kaliszu, s ta ran iem  Tow. P rzy ­
jaciół Książki, w y s taw a  druków k a ­
liskich, k tó ra  obejmie ch lubny  okres 
d ru k a rs tw a  kaliskiego, w ynoszący  
325 lat.

S p r o s t o w a n i e ,
W  zw iązku z no ta tką , umieszczoną 

w 18 tygodniKa „Głos Czasu" z 
dnia 27 maja b. r. pod ty tu łem : „ S e n ­
sacy jna  spraw a honorowa p. Kazi­
mierza Kiitma w Częstochowie", niżej 
podpisani b. sędziowie w tej sprawie 
s tw ierdzam y, że p raw dą j e s t  że zrze­
k liśm y się m an d a tó w  sędziow skich 
n a to m ias t  n iep raw dą  jest,  że zrzekliś- 
m y  się m andatów  nie chcąc „położyć 
sw ych  podpisów pod ak tam  reh ab il i ­
tacji p. K uhna", jak  przypuszcza autor 
w spom nianej notatki.

Przewodniczący sądu  honor. B . Jar- 
mułowicz P rezydent m. Częstochowy

Sędziowie: Ce. Jijałhow shi pu łk  .
W. Stachiearicz pułk., W. Płodowski 
D yrektor G im nazjum , Michał Sidor 
D yrek to r Sem in.Nauczycie lskiego.
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N a  d ro d ze  da k o n s o lid a c ji d e m o k ra u ji p o lsk ie j
j

Najważniejszym zayadnieniem jest organizowanie społeczeństwa w myśl haseł
M arszałka Piłsudskiego.

O aegdąj odbywały się obrady rady 
naczelne) Związku N apraw y Rzeczy­
pospolitej, pod przevrodnictwem  pos. 
Lechnickiego.

Po dyskusji  powzięto rezolucję, w 
której rada naczelna uważa, że o rg a­
nizowanie społeczeństw a w inno się 
odbyw ać pod hasłem  ogniskow ania 
w ysiłków, zm ierzających do realizo­
w ania  wielkiego p rogram u oparcia po­
tęgi pańs tw ow ej Polski na  dojrzałości 
politycznej społeczeństw a.

Jednocześnie  w s ta łem  dążeniu  do 
sca lan ia  w szystk ich  zdolnych do po­

rozum ienia i w spółpracy czynników  
dem okracji  polskiej w ram ach  jed n o ­
litego zw artego  obozu, k tó ryby  sta ł  
się m ocnem  oparciem  w  realizacji 
p rogram ow ych hase ł  M arszałka P i ł ­
sudskiego, rada  naczelna  upow ażniła  
egzeKutywę naczelną do w y s t ip ien ia  
z in ic ja tyw ą konsolidacji is tn ie jących  
g r u p dem okra tycznych , zbliżonych 
p rogram em  do Związku N apraw y 
Rzeczypospolitej, p rzedew szystk iem  
zaś NPR. lewicy, g rup  ludow ych i 
P art j i  Pracy.

Nota polska do p. W al f lcm aim
W zw iązku z ogłoszeniem przez 

rząd l i tewski znowelizowanej k o n ­
s ty tucji .  p roulam ującej m. in. Wilno 
stoiicą L i tw y (!), m in is te r  spraw  za ­
grań p. A u g u s t  Zaleski przed w yjaz­
dem  do Genewy przesiał dnia 31 m a ­
ja prezesowi litewskiej Rady m in is trów  
p. W aldem arasow i notę, w której 
zw raca u w a g ę  rządu litewskiego, że 
w prow aazem e do konsty tuc j i  l i tew ­
skiej poprawki, skierow anej przeciw 
n ietykalnośc i  terytorja lnej Polski u w a ­
ża za czczą dem onstrac ję ,  pozDawio- 
ną  wszelkiego znaczenia praw nego 
i n as tęp s tw  politycznycn.

Ogłoszenie tej popraw ki m oże .,e- 
dyniif u t ru an ić  i rozją trzyć obecne 
rokowania pom iędzy Polską i L itwą, 
m ające  na  celu zapew nienie porożu 
m ien ia  m iędzy obu państw am i.

W yrozum iała  ta, lecz stanow cza w 
tonie  no ta  przyczyni się n iew ątp liw ie  
do ochłoanięcia rozgorączkowanego 
„małego człowieka do wielkich in te re ­
só w ”

Marszałek Piłsudski na Uniwersytet 
wileński.

Oddany do dyspozycji M arszałka 
P iłsudsk iego  cały fundusz ,  zebrany 
z okazji Jego  im ien in  z k ar t  w stępu  
n a  „Raut bez ra u tu " ,  uzyskał już 
swoje przeznaczenie.

P an  M arszałek wyraził  życzenie, aby 
całą kw otę  ‘23,348 zł. 85 gr. odesł ano 
do W iln a  na rzecr U n iw ersy te tu  im. 
S tefana Batorego. Życzeniu tem u  stało 
się zadość i kw otę  tę  wysłano pod 
adresem  redak tora  St. Pigonia.

U n iw ersy te t  w ileński cieszy się 
s ta łą  opieką M arszałka Piłsudskiego, 
k tóry  od szeregu la t  wszystko czem 
osobiście rozporządza, przeznacza na 
cele tej uczelni.

POLSKI POCIĄG SANITARNY DLA 
BULGARJI.

Przed k ilko  dm am i n a  dworcu 
G łównym  w W arszaw ie  odbyło się 
poświęcenie pociągu sanitarnego, k tóry  
następnego dnia w yruszył do Rułgarji,  
wioząc pomoc lekarską  ludności s ro ­
dze dotkniętej n iedaw nem  trzęsien iem  
zipmi. Pociąg  ten został specja ln ie  
przerobiony i w yekw ipow any  s ta ra ­
niem  K om itetu  pomocy ofiarom klęski 
w  Bułgarji,  nad  k tó rym  p ro tek to ra t  
objął m in . Zaleski. Pociąg, przewidzia­
ny jako  szpital stacjonalny na 40 
łóżek, posiada szereg urządzeń spe­
cjalnie przystosow anych do akcji r a to ­
wniczej, ja k ą  podjął ju ż  zapew ne na 
te renach  do tkn ię tych  dość groźną 
epidemją.

TYDZIEŃ P. C. K.
W czasie od 1 7  czerwca odbyw ał 

się w całej Polsce Tydzień  Polsk iego  
Czerwonego Krzyża, którego celem 
była p ropaganda  idei Czerwonego 
Krzyża, oraz przysporzenie środków 
m ater ja lnych  tej sam ary tańsk ie j  in s ty ­
tucji, by sprostać m ogła  sw y m  olbrzy­
m im  zadaniom w czasie wojny i p o ­
koju. Tydzień przyniósł w cale doda­

tnie rezu lta ty  pod względem  fin an so ­
w ym .

Zaznaczyć należy, że Polski Czerwo­
ny Krzyz, rozpoczynając zaledwie 
dziesiąty rok is tn ienia ,  u t rzym uje  
obecnie i prowadzi 98 różnych in s ty ­
tucji, j a k  szpitale, sanatorja , szkoły 
pielęgniarek, przychodnie, s tac je  s an i ­
tarno odżyw cie ,  poradnie  przeciwgru 
źllcze i wiele innych

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA 
G. SLĄSKA.

Sejm śląski za tw ierdził pożyczkę 
am ery k ań sk ą  dla G. Ś ląska w w y so ­
kości 11,200,000 dolarów. Pożyczka 
jes t  ob ligacyjna 30-to letn ia  7 proc. 
kurs  nom inalny  100, ku rs  em isyjny  
89,25. P raw o wcześniejszego w y k u ­
pienia po 9 la tach  po kurs ie  101.

Zapewnienie pożyczki nastąp i na 
p oda tku  p rzem ysłow ym

U m ow a pożyczkowa zawiera zastrze­
żenie, że w ojewództwo śląskie przez 
czas t rw an ia  um ow y m e  może zacią­
gać  pożyczek, k tórych  roczne raty 
am ortyzacyjnye i odsetk i p rzekracza­
łyby 25 proc. ogólnych w piyw ów  
skarbu  śląskiego.

W skład konsorcjum  pożyczkowego 
wchodzą banki am ery k ań sk ie  ”F .r s t  
National B ank  of B oston” „Strony 
W ebster B onoget N ew  J o rk .”

MIN. ZALESKI W GENEWIE
Dn. 1 czerwca m in. Zaleski w y je ­

chał do Genewy na sesję Rady Ligi 
Narodów.

„ITALJA” ULEGŁA KATASTROFIE.
Włoski s ta tek  powietrzny „I ta lja” 

Który odbył szczęśliw ie podroż do 
b ieguna północnego, w drodze pow ro­
tnej u leg ł katastro f ie  i opadł gdzieś 
na Spitzbergen M ocarstwa zorgan i­
zowały ekspedycje ra tunkow e. Na 
razie n iem a wielkich w idoków  odnale­
zienia załogi „Italji.”

WOJSKOWE PLANY NA KOBIECYM 
BIUŚCIE...

jg*Z W ilna donoszą: Onegdaj na  gra 
nicy polsko-litewskiej, w reionie S u ­
wałk, władze bezpieczeństw a pub licz­
nego aresztowały  n ie jaką  Marję Cie- 
p likow ską, oddaw na podejrzaną o u p ra ­
wianie zawodowego p rzem ytn ic tw a i 
szpjegostw a na  rzecz L itw y. W  czasie

osobistej rew izji znaleziono przy Cie 
plikowskiej w specjalnie sporządzonym  
sztucznie biuście większą ilość do k u ­
m entów  szpiegowskich, s tw ie rd za ją ­
cych rozlokowanie wojsk polskich. 
C i^plikow ska została aresztow ana-

. ROZRUCHY BEZRuBOTPYCH  
W MOSKWIE.

W Moskwie doszło w tych dniach  
do w ielk ich  zaburzeń, które w ywołali 
bezrobotni robotnicy budowlani. Od 
k i lkunas tu  dni robotnicy ci, przybyli 
z różnych stron kraju, nadarem nie  
oczekiwali na  pracę.

T łum  złożony z około 5,000 bezro­
botnych, zgrom adził się przed p a ń ­
s tw o w y m  urzędem  pośrednictw a. P rze­
ciwko tłum ow i w ystąp iła  milicja, 
w zyw ając  do rozejścia się. W odpo­
wiedzi na  policjantów posypał się 
grad  kam ieni.  Dowódca oddziału 
ranny  kam ien iem  w głowę, spadi z 
konia. N a pomoc przybyły  oddziały 
milicji konnei, Byłoby doszio do 
większego rozlewu krwi, g dyby  nie 
in terw encja  k i lk u n as tu  członków m o ­
sk iew skiego sowietu, którzy p rzyby­
wszy na miejsce aw antur,  zdołali 
pc d ługich  per trak tac jach  z bez­
robotnym i nak łon ić  icn do rozejścia 
się.

0 KOMUNIKACJĘ LOTNICZĄ POMIĘDZY 
NIEMCAMI A POLS i\Ą .

Na zapytan ie  jednego  z posłów do 
p ar lam en tu  Rzeszy niem ieckiej, w 
spraw ie naw iązan ia  kom unikac ji  lo t­
niczej pomiędzy Ś ląskiem  niem ieck im  
a Polską, m in is te r  kom unikacji  Koch 
odpowiedział, że N iem cy w ro k o w a­
niach z Polską będą s ta ra ły  się z a -v 
pew nie  Ś ląskowi połączenie z G d a ń ­
skiem, P ru sam i w schodniem i i z W a r ­
szawą, rozpoczęcie jed n ak  k o m u n ik a ­
cji z P o lską  już  w r. 1928 w yda je  się 
w ą tp liw e ze w zględu na brak ś r o d ’ 
ków  potrzebnych do subw enc jonow a­
n ia  tych linii przez Niemcy.
— ^ — — —

FORTEPIANY, PINNINR, FISHRRPlOhJE
i wszelkie in s t ru m en ty  m uzyczne 
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Z  ż y c i a
Kiedy będą uruchomione autobusy 

miejskie.
D owiadujemy się, że sp raw a zakupu 

au tobusów  dla m ias ta  została już 
defin ityw nie  rozstrzygnięta . M agis tra t  
uw zględn ił  ofertę Mercedes-Benz, któ 
ra  dostarczy 10 au tobusów , po ‘20 
m iejsc  siedzących każdy. Sp ła ta  roz­
łożona będzie na 3 lata. Autobusy 
m iejsk ie  zaczną ku rso w ać  p raw do­
podobnie już z początkiem  lipca.

Pożyczka na budowę siadjonu  
sportowego.

Rada m ie jsk a  uchw aliła  pożyczkę 
z B anku  Gosp. Krajowego w w yso­
kości 1-24 000 zł. na  budow ę stad jonu  
sportow ego. Pożyczka zaciągnięta  
będzie w 7 procentowych obligacjach 
k om unalnych ,  opiew ających  na spłatę  
w  złocie i sp łaca lna będzie w ciągu 
2 i pół roku

Otwarcie poradni dla Ghordb piersiowych
W dniu  10 czerwca o godz. 5 po 

po łudn iu  odbędzie się uroczystość 
i tw arc ia  i pośw ięcenia P oradn i dla 

chorych  piersiow ych Częstochow skiego 
T-wa Przeciwgruźliczego w lokalu przy 
ul. Śląskiej N° 2 (była e lektrow nia 
m iejska.) •

Zjazd i zawody strzeleckie  
województwa kieleckiego.

Dnia 16 i 17 czerw ca b. r. odbędzie 
się w Kielcach ogólny zjazd de lega­
tów K om itetów  P ow ia tow ych  i Miej­
skich P. W i W . F .— jak  też organi- 
zacyj p racujących  na polu w y ch o w a­
n ia fizycznego i przysposobienia w oj­
skowego.

P ro g ra m  zjazdu przew iduje  udział 
P a n a  M inistra Spraw  Wojskowych, 
"Wewnętrznych, Oświecenia Pub liczne­
go, Szefa D epartam en tu  Zdrowia i Dy-

9t Dzień spółdzielczy" w  C zęstochow ie.
U biegła  niedziela up łynę ła  pud zna­

k iem  spółdzielczości.
Dzień 3 czerwca to świętu spółdziel­

cze. W  dniu  ty m  or^a lizacje spółdziel­
cze w ca łym  k ra ju  przedstawiają sp o łe ­
czeństw u swoje prace i p lany, p row a­
dzą p ro p ag an d ę  na  rzecz wielkiej idei 
twórczej zbiorowej pracy dla dobra 
w szys tk ich  brac>, Polski i ludzkości 
całej! , ;

I nasze spółdzieln ie  urządziły  świę 
to spółdzielcze w Częstocnowie. W 
przededniu , o - godz. 6-ej wiecz. na  
dziedzińcu Stow. „Jedność** (Stradom- 
ska  6) odbył się wiec, k tó ry  zgrom a­
dził przeszło 400 osób. P rzem ów ienie 
wygłosił k ierow nik  wydziału k u l tu ra l ­
no oświatowego „Jedności" p. Lew iak, 

Po w iecu wyruszył na m iasto  cap­
strzyk, z o rk ies trą  „Częstochow ianki"  
i tęczow ym  sz tan d a rem  „Jedności".

W  niedzielę rano w sali > „W arty"  
odbyła się się uroczysta  akademja," 
na której p. Lew iak  wygłosił p rzem ó­
wienie, p rzedstawiając s doniosie zna­
czenie ru c h u  spółdzielczego. Spółdziel­
czość to potężna, s i ła . ' k tó ra  rozwija 
m asy  społeczeństw a wszechstronnie 
i dociera wszędzie. Każda spółdzielnia 
to żywa szkoła moralności, to zw y ­
cięstw o idei sprawiedliw ości spo­
łecznej nad  b ru ta lną  siłą k a p i ta ­

lizmu. Pozatem  spółdzielcy w y ra ­
biają się organizacyjn ie ,  gospodarczo 
i ku ltu ra ln ie ,  przez w spólne zebrania  
i obrady zawiązują się między nimi 
węzły w spólnego in teresu  i w za­
jem ności, kształci się zrozum ienie 
solidarności społeczne; ' Najlepszym  
dow oaem  siły • organizacyjnej 's p ó ł ­
dzielczości to 13.000 członków spół­
dzielni w Częstochowie.

„tlej! iam ię  do ram ienia , w spolnem i
łańcuchy  

O paszm y ziem skie kousko, 
Zestrzelm y m yśli w jedno  oguisKo 
I w jedne ognisko d u c h y ,”— zakoń­

czył m ów ca s łow am i Miczkiewicza. ‘ 
Po przem ów ieniu  odbyła się część 

koncertow a, w której u d z a ł  w z ię ła  
ork iestra  „C zęstochow ianki,” zespół 
m andolin is tów  z Rakowa pod k iero ­
w nic tw em  p. Maja, p. B ursik  (solo 
na skrzypcach) i p. F rag e t  (solo na 
wiolenezeli), chór T. U. R. i p. Szeląg 

Popołudniu  z przed centrali  Jednośc i 
przy ul. S tradom skiej w yruszy ł  liczny 
pocnód dzieci, ' prowadzony przez 
nauczycie lk i T. U. R u ze sz tandarem . 
Dzieci udały  się do parku, gdzie o d ­
była się zabawa ogrodowa. Miło 
było spojrzeć wieczorem na pow raca­
jące  grom adnie  dzieciaki, z oczami 
błyszczącemi radością. -

rektora P ań s tw o w eg o  Urzędu P. W . 
i W. F.

Zjazd o tw arty  będzie przez p. W o je ­
wodę Korsaka i obejmować będzie 
szereg bardzo pow ażnych  ; referatów 
z dziedziny ideologji przysposobienia 
w ojskow ego, z zakresu  w ychow ania  
fizycznego i sportu, s trze lectw a i z za ­
k re su  pracy K om itetów  P .W . i W F.

Przew idyw ana  je s t  ogólna dyskusja  
na wyżej podane tem aty . U czestnicy 
zjazdu w ezm ą nas tępn ie  udział w roz­

dan iu  nagróu  za zaw ody strzeleckie, 
k tó re  w tychże dn iach  równocześnie 
odbędą się z rejonu caiego w ojew ódz­
twa w Kielcach. P rzew idyw ane są 
strze lan ia  in ćy w iu u a ln e i  zespołu s t rz e ­
leckiego reprezentu jącego  dany  powiat, 
o nagrodę w ędrow ną.

Udział w zaw odach  i w  zjeździe na ■ 
s tąp ić  może zaj zaproszeniem. W szel­
k ich  inform acyj w ty m  k ierunku  u d z ie ­
lają  odnośne K om itety  Pow ia tow e 
P .W  i W.F.

Duchowieństwo a spółdzielczość.
Nie je s t  to rzeczą tylko p rzypadku, 

że zw ias tunam i spółdzielczości w P o l­
sce byli duchow ni. C hrześcijańska 
miłość bliźniego przyśw ieca ła  ks. J o r ­
danowi w r. 1715 gdy wobec pom o­
ru inw en tarza  żyw ego u tw orzy ł kasę, 
da jącą  pożyczki bezprocentowe na 
k u p n o  wołów i koni. A czeroże, jak  
n ie  g łęboką m iłością  bliźniego był 
na tchn iony  ks. S tan is ław  Staszic, za­
k ładając  sw e w iekopom ne dzieło. „T o ­
w arzystw o Rolnicze Hrubieszow skie 
dla wspólnego ra tow an ia  się w  n ie ­
szczęściach". P rzy  bliższem badan iu  
celów i zadań T-wa, oKazuje się, że 
je s t  ono w ie laą  spółdzielnią, dążącą 
du zaspokojenia w szystk ich  potrzeb 
sw ych członków. To też słusznie zo- 
w ią  spółdzielcy Staszica p ierw szym  
zw ia s tu n e m  spółdzielczości rolniczej 
w Polsce.

Trudno byłoby w ym ien ić  wszystkie  
nazw iska  księży, k tórzy  wielkie z a ­

sług i położyli na polu pracy spółdziel­
czej. Z łotemi zgłoskam i zapisane są 
w historji  spółdzielczości i w historji 
narodu czyny tej m iary  patrjo tów  i 
spółdzielców, co księża: A ugustyn
Szam urzewski i P io tr  W aw rzy ń ;ak. 
A k o m u  n ieznane są in s ty tuc je  spó ł­
dzielcze i społeczne— tw ór serca flm y­
śli czcigodnego księdza pra ła ta  W a ­
cław a Blizińskiego!

A iluż znam y  z pośrOd d u ch o w ie ń ­
stw a cichych pracowniKów w spółdziel­
n iach , spełniających bezinteresownie 
żm u d n e  obowiązki członków Zarządu, 
Rad Nadzorczych i rachm istrzów!

Pow tarzam , że nie je s t  to spraw a 
przypadku , że spółdzielczość liczy 
w sw y ch  szeregach tak  dużo gorących 
zwolenników z pośród duchow ieństw a. 
T kw i w tem przyczyna głębsza. Oso­
biście je s te m  zdania, że spółdzielczość 
(kooperatyzm ) jest jed n ą  z latorośli 
chrześc ijan izm u, że idea ta  je s t  n ie­

jak o  przejaw em  dążności jed n o s tek  
do ujęcia  działalności gospodarczej w 
formy, oparte  na  e tyce chrześc ijań­
skiej. ' " L ■N

Je s t  fau lem  bezspornym, że p ra w ­
dziwi tw órcy ruchu  spółdzielczego jak  
Raifeisen w  N.omczech i ś. p. ’ dr. 
F ranc iszek  Stefczyk. zm arły  w r. 1924, 
byli ludźmi głęboko relig ijnym i. * 

"Według zdania  Stefczyke, praca 
w spółdzielni — to czynne p rak ty ­
kow anie  zasady chrześcijańskiej m i­
łości bliźniego i b ra ters tw a: „N ajw ię­
cej s ta ran ia  i usilności dokładajc ie  
kochani Bracia w ty m  k ie runku , iz­
by w spółdzielni W aszej panow ał za ­
w sze dobry duch, to jest d uch  miło- 
ci bliźniego, duch  zacnej obywatel 
skiej pracy".

Byłoby naw et dziwnem, g d y b y  tak  
w zniosła idea, jak  spółdzielczość, w y ­
wodząca swój rodowód od Boskiej 
n au k i  C h ry s tu sa - -n ie  znalazła g o rą ­
c y m  zw olenników  w śród  duchow ień­
stw a. P raca  spółdzielcza bo wiem jes t  
niejako uzupe łn ien iem  pracy duszpa-
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Więzienie bęazie przeniesione
z placu Magistrackiego na ul; Olsztyńska.

Sprawozdanie
z dnia znaczka na  rzecz Ligi Morskiej 
i Rzecznej Oddziału w Częstochowie, 
urządzonego w dniu  20 m aja  r. b.

D o c h ó d :
W 19 tu  woreczkach

zebrano zł. 758.94 gi.
W 5 ciu puszkacn

zebrano ; 220.95 gr.
Na 4 listy zebrano 99.11 g r.

Razem ~ m  l/)79.00"’gr! 
prócz tego w m onetach  zagranicznych 
było 10 cen tym ów ; 35 'fen ig .  i 2 gr. 
austriackie.

R o z c h ó d :
1. D ruk  10.000 sz tuk

znaczków zł. 25 00 gr.
2. Wypożyczenie wcrecz

ków i puszek „ 12.50 gr.
3. Szpilki, lak, szpagat,

g u m a  i t, p. |  i 4.62 gr.
4. Karton świece „ 3.10 gr.
5. W ynajęcie  dorożki „ 3 00 gr.
6. Inne w yda tk i „ 15.00 ńr.

Razem  zł. 73 22 gir
Czysty  dochód zł.: 1 005.78 gr 10

cei ymów 35, lenlgów  2 g r . ‘ austrjac.
W szystkim  ofiarodawcom o razk w e-  

s ta rkom  Zarząd Ligi sk łada  serdeczne 
podziękowanie.

Zjazd spółdzielczy. ‘
W dniach  9 i 10 czerwca odbędzie 

się w W arszaw ie ogólno kra jow y zjazd 
spółdzielczy. W  zjtździe w ezm ą udział 
jak o  reprezen tanci częstochowskiej 
„Jednośc i"  pp: prezes Bugajski, prez. 
-Jarmułowicz jako  członek Rady n a d ­
zorczej s tow arzyszen ia  oraz pp Choj­
nacki, Lew iak , W arm u s ,  S tawczyk, 
Brzozowicz i Chmura.

Parki otwarte du godz. 11-ej.
Na sk u tek  w yrażanych już wielo­

krotnie  życzeń m ieszkańców  Często­
chowy M agistrat p rzed łnż j ł  godziny 
otw arcia  parków  m iejsk ich  do godz. 
11 ej wiecz.

s ie rsk ich  Ks. A u g u s ty n  Szam orzewski 
n aw et w yraźnie o tern mówi: „Praca  
moja w spółkach (spółdzielniach) w ię­
cej um orainia ,  niż wszystkio  moje 
kazania" .

Przykłady spółdzielców tej miary, 
co ks. ks. W awrzyniak, Bliziński, le ­
piej działa ją  niż wszelka propaganda. 
To też z roku na rok powiększa się 
liczba księży— spółdzielców k u  po ży t­
kowi k ra ju  i k u  odrodzeniu m o ra ln e ­
mu naszego społeczeństwa.

B łogosławione skutk i tej p racy  są 
widome. Gdy tylko w parafji spó ł­
dzielczość głębiej zapuści korzenie, 
w zrasta  moralność, ku ltu ra ,  s tan  g o ­
spodarczy rolników, którzy n ie  są 
w ów czas pochopni do przyjm ow ania 
bezkry tycznie hase ł  wyw rotow ych.

P ię k n ą  kar tę  zapisało sobie d u cho­
wieństwo w  historji spółdzielczości 
polskiej. I godzi się z uznan iem  pod­
kreślić, że h istorja ta  s tale się pisze 
przez se tk i  księży— spółdzielców ku  
trm m fow i zasad chrześcijańskich  w 
Życiu zbiorow em  i ku chw ale Ojczyzny,

Ja n  Bielecki.

, b p raw a  przeniesienia Więzienia z 
p lacu  MagistracKiego na inne, bardziej 
odpowiednie miejsce, która oa d łuższe 
go ju ż  czasu zajm ow ała opinję p u ­
bliczną i była przedm iotem  troski 
nowego M agistra tu , zaczyna w cho­
dzić na tory  realne. M inisterstwo 
sprawiedliw ości zgodziło stę  w zasa­
dzie na zwolnienie zajm ow anego przez 
więzienie budynku  pod w arunkiem , 
że m iasto  dostarczy innego, n a c a ą c e -  
go się na  ten cel objektu

W  spraw ie tej bawili w ub. sobotę 
w W arszaw ie  prez. Jarm ułow icz  i 
ław n ik  ! Nowakowski. M inisterstwo 
wyraziło  zgodę na przeniesienie w ię­
zienia do budy n k u  po b. e lektrow ni 
przy ul.' Olsztyńskiej.

W  poniedziałek przybył do Często­
chowy delegat m 5n. sprawiedbwości,  
k tóry  wspóJnie z przedstaw icie lam i 
M agis tra tu  w osobach pp: prez. Jar- 
mułowicza, wicepr. dr. Nowaka, ła w ­
ników piof. Dziuby i Nowakowskiego,

Jubileusz 50-lec ia  pracy aktor
skifij.

W ub. tygodniu  obchodził 50-Iecie 
pracy aktorskiej p. E d m u n d  S tokow ­
ski. W r 1877, jako  młody chłopak, 
w stąp ił  do tru p y  słynnego wówczas 
dyrek to ra  Trapszo i od tego czasu 
pracow ał n ieprzerw anie w służbie 
M elpomeny, częste o gm dzie i chło­
dzie, dzieląc z w y c z a j n y  -los polskiego 
aktora.

W r. 1905 p. S tokow ski położył n ie ­
małe zasługi dla tea tru  polskiego, 
urządzając p ierw sze od la t  cz terdzie­
stu  przedstaw ienia  w ję z y k a  polskim 
w różnych m iejscowościach gubern ji  
lubelskiej.

Od r. 1907 m ieszka s tale  w C zęsto­
chowie, gdzie z zapałem  oddaje się 
k ie ro w ric tw u  am atorsk ich  zespołów,

Obchód jub ileuszow y zgromadził w 
teatrze t łu m y  publiczności, z p rzed­
staw icie lam i w ładz adm in is tracy jnych  
i m un icypa lnych  na  czele.

Sala w ypełn iona była szczelnie 
Świadczy to najlepiej o popularności, 
jak ą  cieszy się w naszem  m ieście 
czcigodny jubilat.

Jakie papiery należy posiadać 
przy przejeździe przez Gdańsk?

> W m yśl zarządzenia pom orskiego 
urzędu  wojewódzkiego, obyw atele  pol­
scy przy przejeźdz’6 przez teren w. 
m ias ta  winni być zaopatrzeni w do­
wody osobiste lub legitym acje  u rzęd ­
nicze z fotografią. Dzieci powyżej la t 
14-tu dokum entów  tak ich  m e  po trze­
bują. OsoDy jadące z Tczewa do G dy­
ni, a m ające  bezpośrednie połączenie 
w G dańsku, nie podlegają rewizji do­
wodów osoDisiych, o iie nie w ysiadają  
n a  te ry to rju m  w .1 m iasta .

Przewóz z G dańska do , Polski to-

oraz arcm teKta m iejskiego inż. Moń- 
kowskiego, dokonał oględzin w zm ian­
kow anego? budynku. Oglęaziny w y ­
pad ły  pomyślnie. P rzedstawiciel m in i­
s te rs tw a  uznał budynek  za odpow ied­
ni. P o trzebna  będzie na tu ra ln ie  do­
k ład n a  p rzeró b k a ." J a k  się d o w iad u ­
jem y , koszty  tej przeróbKi wyniosą 
około 300,000 zł. Pokrycie  tej sum y  
nastąp i p rawdopodobnie z pożyczki, 
jaka  m iasto  zaciągnie w m in. skarbu, 
oraz z czynszu za budynek, k tó ry  z a ­
płacony zostanie za k i lka  la t  z g ó ry 
Więzienie obliczone będzie na  300 osób. 
(Dotychczasowe pomieszczenie obli­
czone było n a  140 esób, w w ięzieniu 
jed n ak  przebyw ało  często 200 — 250 
w ięźniów , co w ytw arzało  warunki n a ­
der nieodpowiednie. Obecnie sp raw a  
ta  u legn ie  poprawie).

Opróżnione przez więzienie budynki 
n a  placu M ag is track :m  zajęte zostaną 
przez Magistrat, oczywiście po odpo- 
wiedniem  przerobieniu.

w arów  m onopolow ych bez zezwolenia 
i opłat"  ce lnych  jesl 'n iedozwolony. 
Również je s t  wzbroniony wywóz t y ­
toniu  z Polski do r Gdańska, Ograni­
czeń walu tow ych przy przejeździe 
przez teren  w. m ia s ta  n iem a.

Okrężne bilety kolejowe.
M inisterstwo kom un ikac ji  w prow a­

dziło tak  zwane okrężne bilety ko le ­
jowe. •

Cena b ile tu  m iesięcznego III kiasy 
na pociągi osobowe i pośpieszne w 
obrębie jednej dyrekcji w ynosń  ' ma 
140 zł., w obrębie dwóch dyrekcyj 
170 zł., trzech —  190 zł., czterech — 
210 zł., w obrębie w szystk ich  dyreK- 
cyj 250 zł.

B ile ty  II k lasy  będą droższe półtora 
raza, I klasy 2 i pół razy od. biletów 
klasy Ill-ej.

B ilety półroczne kosztow ać będą 5 
razy, roczne 10 razy więcej niż m ie ­
sięczne.

Cena biletu rocznego Ill-ej k lasy  na 
całe państw o  wynosić  będzie 2.500 zł., 
II k lasy — 3.750 zł., I Klasy— 6.250’-i\.

Biuro Techniczne

inż. J. GOLDSTEIN
II R le ja  37. -  Tel. 3 -42.
EleKtryfikacja przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, instalacje  do 
siły i światła, dostaw a w sze l­
k ich  m ater ja łów  techn icznych  

i e lektro technicznych .

Czytajcie i rozoowszech- 
nia;nie „GŁOS CZASU
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Sprawy robotnicze.
Zam kn ięc ie  kopalni „W ies ław a".

Liczba bezrobotnych, zare jestrow a­
nych  w P.U.P.P. wynosiła w ub. ty ­
godniu  2044 osoby w m ieście  i 760 
osób w powiecie. W  porównaniu  z 
tygodniem  popizednim  bezrobocie 
wzrosło, a co na  sk u tek  zam knięcia  
kopalni rudy  „ W ie s ła w a " ,* gdzie p ra ­
cowało 200 robotników. Zam knięcie  
spowodowane zostało w yczerpaniem  
rudy. J a k  się jed n ak  dowiadujemy, 
huta  „Raków ", do której należy 

.w zm iankow ana kopalnia, przystąp i do 
eksploatacji  innych  terenów, Pozba­
wieni więc chwilowo pracy robotnicy 
znajdą  za trudn ien ie  w innej kopalni.

Od 7 zł. 50 gr. dziennie wzwyż opłaca
się składKę na fundusz bezrobocia.
W „Dzienniku U s ta w ‘j£ ogłoszono 

rozporządzenie, którego m ocą zarobek 
robocnika, od k tórego  należy się sk ład ­
ka  do funduszu  zabezpieczenia od 
bezrobocia, został powiększony ze zł. 
6 gr. 60 do zł. 7 gr. 50 dziennie 
Oznacza to, że zarobki, niższe od 
ostatn iej z ty ch  sum , wolne są od 
tego podatku .

Bezrobocie w Żyrardowie.
K w estja  Ż yrardow a od k ilku  la t 

s ta le  n ie  schodzi z porząakn  d z ien n e­
go zain teresow ań władz pańs tw ow ych  i 
społeczeństwa. Żyrardów, liczący przed 
wojną 46,000 m ieszkańców, liczy obec­
nie 26,000, w czem 4,000 bezrobot­
nych.

Skarb  państw a, przycnodząc z p o ­
m ocą rzeszom bezrobotnych, w ciągu 
os ta tn ich  20 m iesięcy w ypłacił m ia ­
s tu  w różnych postaciach około 5 mi- 
ljonów zł. W iadze państw ow e dążą 
lo rozwiązania kw estji  bezrobocia w 

Żyrardowie przez budow ę now ych 
fabryk. P ro jek t budowy w  Żyrardo­
wie fabryki papierosów został już z a ­
twierdzony przez kom ite t  ekon. m in i­
strów. Puzatem  podjęto akcję  doraźną 
natychm ias tow ego  za trudnien ia  bezro­
botnych w Żyrardowie na  robotach 
sam orządow ych na terenie  woj. w ar­
szawskiego.

V

Z Brzezin.
Premja dla wzorowych gospodarstw  

wiejskich.
W ydział powiatowy w Brzezinach 

w staw ił do budżetu  na r. 1928 | 9 
kwotę 30.000 zł. na prem je  dla w zo­
rowo prowadzonych gospodarstw  w ie j­
skich. N agrody wynoszą, niezależnie 
od l is tów  pochw alnych i innych  od ­
znaczeń, kw oty  pieniężne, sięgające 
8000  zł. Rozstrzygnięcie konkursu  n a ­
s tąp i z końcem  r. 1931.

2 ZELOWA
Budowa elektrowni

Gmina Zelów powiatowego zw iązku 
kom un, w Ł ask u  uchw aliła  przystąpić 
do budowy elektrowni, zaciągając na 
ten  cel pożyczkę w wysokości 50.000 
zł. w złocie w B anku Gosp. krajow ego.

„Sosnowiec’’ —  C. K. S (5:1)
W niedzielę o godz 5-ej popoł. na 

boisku m ie jsk iem  na Zawodziu odbył 
cię mecz pomiędzy „Sosnow cem ’' a 
C. K. S. W walce z s i lnym  prze­
c iw nik iem  O. K. S. poniósł porażkę, 
k tórą w dużej m ierze przypisać należy 
okoliczności, że gra ł bez dwóch n a j ­
lepszych graczy: Oszeldy i Kędzie-
rzawskiego.

„Cracovia —  „W isła” (3:2)
Niedzielna rozgrywka ligowa po­

między krakowsRiemi k lu b am i „Craco- 
y ią ” i „W is łą” przyniosła zw ycięstw o 
pierwszej. P a k t  ten  jest k lęską dla

Z  RADO M SKA.
Konkurs orkiestr strażackich.

Dn. 10 bm. odbędzie się n a  placu 
Św ięto jańskim  konkurs  orkiestr s t r a ­
żackich. Trzy najlepsze orkA stry  
o trzym ają  d y pL m y. P ie rw sza  z n ich  
prócz tego nagrodę i będzie dopusz­
czona do konkursu  ork iestr  s t r a ­
żackich wojew ództwa, k tó ry  odbędzie 
się w Łodzi w  dniu  1 lipca.

Z Łodzi.
Pożyczka 7 .000000  dularow.

Łódzcy przem ysłow cy budowlani 
zakończyli pom yślnie rokow ania  o 
pożyczkę zagraniczną w wysokości 
1 m iljona dolarów na pryw atny  ruch  
budow iany  i 6 m iljonów dolarów dla 
m ias ta  Łodzi.

J a k  się dow iadujem y, sp raw a p o ­
życzki u leg ła  jed n ak  w psta tn iem  
stad jum  komplikacji. M ianowicie m i­
nis ters tw o skarbu ,  k tó re  udzieliło ze­
zw olenia na  zaciągnięcie pożyczki 11 
m iljonów dolarów dla G. Śląska, czy­
ni trudności z za tw ierdzeniem  pożycz­
ki dla Łodzi, w ychodząc z założenia, 
że jednoczesne w ypuszczen ie  na ry n ­
ku  am erykańsk im  dwóch polskich 
pożyczek nie je s t  wskazane. W obec 
tego pożyczka dla Łodzi będzie p ra w ­
dopodobnie wypuszczona na rynek  po 
pożyczce śląskiej, dopiero w jesieni,

M agistrat czyni s taran ia ,  aby n a s tą ­
piło to cześniej, możliwie za k i lk a  
tygodni, gdyż dłuższa zwioira narazi­
łaby na  szw ank cały plan in w es ty cy j­
ny m iasta .

Z  Katowic.
Budowa monumentalnych umachow.
Oddział B an k u  Gosp. krajow ego 

w K atow icacn przystąpił  do Dudowy 
w łasnego g m ach u  przy ul. M ickiewi­
cza, urządzonego w ed łu g  najnow szych 
w ym ogów .

W  najbliższym  czasie T-wo czytel-

całego sportu  polskiego, gdyż  d y ­
s tansu je  „W łs łę”, dotychczasowego 
k andyda ta  na  m istrza L ig ;, zw iększa­
jąc  tem  sam em  szanse niem ieckiego  
k lubu  katow ickiego  1. F . C.r k tóry  
w y su n ą ł  się ooecnie na pierwsze 
m iejsce w szeregu k an d y d a tó w  o 
m istrzostw o Ligi.

Wyścigi kolarsKie o m istrzostwo  
Częstochowy

odbyły się w  niedzielę na torze 
k lubu  „V ictorja,” P ierw szy przybył 
do m e ty  p. Skórka, szeregowiec 27 pp. 
bijąc pp. Berghausena, Korzonka 
i W yrzykow skiego .

ni ludow ych  rozpocznie budow ę g m a ­
chu  ośw iatow ego przy ul. W ojew ódz­
kiej.

P onadto  pro jek tow ana je s t  budowa 
dom u tow arzyskiego, przeznaczonego 
na  pomieszczenie b iur po lsk ich  to w a­
rzystw  wraz z salą na rozm aite  im  
prezy na cele ku ltura lno-ośw ia tow e

BON M O T.
Dowcip francuski w panoramie 

witko#.
Sztuka  pow iedzenia w łaśc iw ego s ło­

w a w w łaśc iw em  m iejscu , sz tuka  d o ­
brego s łow a— „bon m o t“— to jedna  z 
właściwości u m y s łu  francuskiego . 
W szystko  dla słówka, dla ża r tu — żart 
n aw et w obliczu śmierci, w esoły  u- 
śm iech  przeciw staw iony tragea j i  ży­
cia— oto cechy ch a rak te ry s ty czn e  tych 
powiedzeń, k tó re  tu  przy taczam y ;

Sięgają one na jdaw nie jszych  cza­
sów, ale czy są  h is torycznie wierne? 
Któżby za to ręczył. Być muże j e ­
den sp ry tn y  człow ,ek doczepiał te 
zręczne s łów ka do h is torycznych po­
staci królów, rycerzy, m ędrców, po ­
etów  i kurtyzan . Bo często tak  się 
robi „dobre powiedzenie".

Pow iadają ,  że n iegdyś  w yw róciła  
się szku ta  z pom arańczam i do rzeki 
P om arańcze p ływ ały  po w odzie .  P o ­
m iędzy niemi zna jdow ał się  k a w a łe k  
gnoju. Ten powiada: „My, p o m ara ń ­
cze, zawsze po wodzie p ły w am y ”.

( Tallement).

Przysłowie norm andzkie: Chcesz być 
szczęśliwy jeden dzień: upij się. Chcesz 
być szczęśliwy trzy dni: ożeń s ię 
Chcesz być szczęśliw y ośm  dni: za- 
k łuj wieprza. Chcesz być szczęśliwy 
całe życie: zostań księdzem .

P ew ien  pan wchodzi do Opery pod 
r ękę z przyjacielem  i mówi: „Ter. pan 
je s t  ze m ną" .  Kontroler k łan ia  się, 
ale po cnwiii o rjentuje  się i pyta: 
„A pan?* „Ja  je s tem  z ty m  p a n e m " — 
odpowiada tam ten  i przechodzi.
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Szkoła powszechna jako warsztat cywilizacji.
Coraz częściej na łam y prasy w y ­

bija się zagadnienie  szKoły ekspery ­
m en ta lne j .  C harak te r  ogolno-kształ- 
cący szkoły obecnej rozw idnia nieco 
w głowie i s tw arza  słabą możliwość 
k o n tak tu  ze sp ad k iem  kultury .

Jednakże  coraz jaskraw ie j u ś w ia d a ­
m iam y  sobie, że z chw ilą  gdy w y p ły ­
w am y na wielkie wody życia, cały 
ten  mozolnie uzbierany  tobołek w ia ­
domości trzeba poprostu odrzucić na 
bok, bo ani chroni od niczego, ani 
uzbraja  w potyczkach życiowych.

Reformatorzy angie lsk ich  szkół 
pow szechnych  m aja  odw igę postawić 
py tan ie  prosto:

W jafcim stopniu  szkoła powszechna 
przygotow uje do zarobku i jak i  m a 
s to su n ek  do wielkiej fabryki naszej 
cywilizacji ?

Czyli— szkoła powszechna m a  za za­
danie  nauczyć twórczej pracy i p rzy ­
gotow ać do przyszłych zarobków.

Dzięki Incorporated  Association of 
Prepatory schools— szkoły powszechne 
angielsk ie  poczyniły znaczne postępy 
w osta tn ich  czasach.

Oto ja k  określa swoj pogląd ostatn i 
zjazd k ierow ników  szkół pow szech­
nych: „N auka jes t to  badanie przez 
człow ieka jego otoczenia: rezu l­
ta ty  nau k i  pow inny być zastosow ane 
do kontroli otoczenia. Stwierdzono, że 
um ysł  dziecka najbardziej je s t  chłonny 
i c iekaw y fak tów  w wieku od 8 do 
12 lat. J e s t  to okres najw dzięcznie j­
szy dla n au k  przyrodniczych. K andy­
daci do szk( ly średniej są egzam ino­
wani z przyrody.

N auczanie przyrody dotyczy objek- 
tów w zię tych  z otoczenia. Baczy się 
przytem , aby uczniowie w ykonyw ali 
wszelkie prace sam i z na jm nie jszą  
pomocą nauczyciela , k tóry  powinien 
tak  zadaw ać pytania, żeby dzieci zn a j­
dyw ały  sam e odpowiedzi. P rzy tem  
n a u k a  m usi być połączoną z ry s u n ­
kiem, p isan iem , p rak tyczną  geografją.

ka lendarzem  przyrcdy z botaniki, zoo- 
logji, meteorologji.

P raw a przyrody w ypływ ają  na 
wierzch św iadom ości ucznia  z bada­
nia s t ru k tu ry  nasion, z doświadczeń 
nad w p ły w em  św ia t ła  i m roku na 
rośliny, nad żyw ieniem  chem icznem  
roślin, nad w p ływ em  otoczenia przy 
ubarw ien iu  owadów i t. p. Uczniowie 
s tud ju ją  kom pas, barometr, term om etr .  
W ten sposób uczą się obserwować, 
porządkować i kontrolow ać fak ty ,  oraz 
ich s to sunek  wzajem ny.

Cała fabryka  , naszej cywilizacji, 
twierdzą A ng licy— zbudow ana je s t  na 
transporcie  i kom unikac ji ,  na  stoso­
waniu  nauKi ao kontro low ania  otoczę 
nia.

Ale jakiż je s t  związek powyższego do 
zarobków przyszłych ucznia, do jego 
zawodu? Ucząc się i obserw ując np. 
w zrost owadów, poznaje jakie  szkody 
w yrządzają  one ro ln ic tw u, zaznajam ia  
się z chem icznem i sposobam i tęp ie ­
nia  owadów. Poznając praktycznie  
zasady chemji, wchodzi w św ia t  tej 
najw iększej z n au k  stosow anych. 
Ucząc się geograiji  prak tycznej,  za ­
chęca się do roli przyszłego kolonisty, 
zawodu tak  pożytecznego dla Anglika

Nie m ożna  pom inąć olbrzymiego 
nac isku , jaki się kładzie w szkołach 
pow szechnych  na n au k ę  angielskiego, 
na  ła tw ość jasnegc w ysław ian ia  się 
us tnego  i na  piśmie, które odgryw a 
rolę pow ażną w ty lu  zawodach.

W  ten sposob rozum ieją  Anglicy 
zbliżenie szkoły do życia. Znam  fan- 
tastów  (fan tasią  n azy w am y  człowieka, 
k tóry  m yśli  prosto, nie drepcąc po 
w szystk ich  dookólnych obowiązujących 
ścieżynach),  którzy uważają, że szko­
ła pow inna  zaznajomić dziecko p ra k ­
tycznie z ty m  ko losalnym  światem  
techniki, k tóry  w ta rg n ą ł  do każdej 
dziedziny życia, nie w yłączając na 
w et gospodarstw a dom ow ego. A b y ś ­
my nie byli dzikusam i, dla k tórych

cudem  jest m echan izm  i operowanie 
nim , obchodzenie się z au tem , z ra- 
djo, e lektrycznością  i t. p. Kult za­
radności i sam odzielności w prow adzo­
ny  przez skau tów  należy rozszerzyć 
na technikę , Która równie bliską po­
w in n a  być szkole ogólno-kształcące ' 
j a k  szkole zawodowe).

Jankowska Orynżyna

Rozwój szkolnictwa ud Śnjsku.
Pod rządam i wojewody ś ląskiego 

. Grażyńskiego szkolnictwo na G 
Ś ląsku  rozwija się b. pomyślnie. Ogó' 
lem  znajduje się na teren ie  w ojew ódz­
tw a  śląsk iego  678 szkół powszechnych, 
z tego 557 polskich i 112 dła m niej­
szości, 7 szkół polsko-niem ieckich i 
dwie żydow skie z język iem  w y k ła ­
dow ym  polskim . Ocńronek istnieje 
195 polskich i 6 niemieckich.

W przysziym  roku szkolnym liczba 
zakiadć w n aukow ych  na  terenie woj. 
ś ląskiego powiększy się znacznie.

Uruchomienie  
DomuT Wycieczkowych.

W ojew ódzka kom isja  tu rys tyczna  
w K atow icach u ru ch o m iła  w  b. roku  
dom y wycieczkow e w nas tępu jących  
miejscowościach: Katowice (20 łóżek), 
Królewska Huta (40), Bieisko (40), 
Cieszyn (80), B ystra  (80), Jaworze 
Nałęże (20), B renna  (10), Wisła (20), 
Is tebna  (20), Zawoja (30), Zakopane 
(50). P onadto  uruchom iono kilka  n o ­
w ych dom ow  w ycieczkow ych, a m ia ­
nowicie: w Ojcowie (30 łóżek), w  Kra­
kowie (50), Czorsztynie (10), i S ro­
m ow cach  (Pieniny) 20 do 30 łóżek.

D om y wycieczkow e czynne będą do 
września. Z noclegów korzystać może 
młodzież szkolna i akadem icka  całej 
Polski za op łatą  5u gr. oa osoby na 
dobę.

KALENDARZYK TYGODNIOWY

ma dni 30.
D ługość dnia: 16 godzin 01 min.

Dni K alen darz  rz.-katol. K a len d a rz  słowiański l31U
wseh.

nca
zacb.

10 Niedziela M ałgorzaty król. Bogumił św. 3,39 19,40
11 Poniedziałek Barnaby ap. Radom ił 3 38 19,41
12 W to rek Bschylego, Jan a W yszom ir 3 38 19.41
13 Środa Antoniego z Padw. Chotym ir 3,38 19,42
14 C zw artek Bazylego b. Przedzimir 3,38 19,42
15 P ią tek W ita, M odesta m. W it  św 3 38 19,43
16 Sobota Benona, J u s ty n y  p Budzim ir 3,38 19,43

K alendarzyk historyczny.

10

12
Przepowiednie pogody:

Ud 8 dii 12 deszcz, potem  pogoda 13 
do 22, 23 i 24 deszcz, później pogoda 
do końca miesiąca.

1863 Bitwa pod Ignacow em  14 — 1793 
koło Gopła.
Pogrzeb Lenartow icza na 
Skałce w Krakowie.
Zdobycie Sm oleńska przez 
Z ygm unta  III.

1893

1611

15
15

Otwarcie osta tn iego  Sej­
m u  polskiego w Grodnie. 

1794 P rusacy  za jm ują  Kraków. 
1809 'W o js k a  polskie w kracza­

ją  do Krakowa.
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Ż y c ie  g o s p o d a r c z e .
(Roluietwo, handel, przemysł, rzemiosło).

Badanie zwierząt rzeźnvch i mięsa.
N o w e  rozporządzen ie  P rezydenta  Rzplitej.

(g) Organizacja  s łużby  w e te ry n ary j­
nej w Polsce s tale  czyni w y d a tn e  po­
stępy. Jak o  os ta tn i  krok  w u re g u lo ­
waniu adm inis tracji  w eterynary jne j,  
zostało w ydane  rozporządzenie P rez y ­
den ta  Rzplitej z dn. 22 m arca  1928 
r. o badaniu  zw ierząt rz tźn y ch  i m ię ­
sa. Badanie to je s t  n iezbędne zarów ­
no ze względów w ete rynary jnych , j a ­
ko też dla rozwoju ekspor tu  zag ran i­
cę m ięsa  i su row ców  zw ierzęcych .

Polska w eksporcie zwierząt, a t a k ­
że m ięsa  i surowców zw ierzęcych po­
siada bardzo pow ażnych  konkuren tów , 
zwłaszcza w R um unji,  W ęgrzech , J u  
goslawji, Łotwie, a także i Rosji. 
S k u teczn a  w a lka  ko n k u ren cy jn a  m o ­
że być prow adzona ty lko  wówczas, 
gdy s tan  zw ierząt w  Polsce i w a ru n ­
ki w e te ry n a ry jn e  będą postaw ione na  
poziomie zachodnio europejskim . Ze 
względu n a  n iebezpieczeństw o p rze ­
noszenia  zaraźliw ych chorób zwierzę 
cych z jed n eg o  k ra ju  do drugiego, 
p ań s tw a  europejsk ie  w osta tn ich  cza­
sach chętniej zezwalają na przywóz 
m ięsa  niż zw ierząt żywych. Dlatego 
należy dążyć ao wywozu zagranicę 
mięsa i su row ców  zw ierzęcych, k tóry  
to wyw óz uzależniony jes t  przede- 
w s z js tk ie m  od należytego w yk o n y ­
w an ia  badan ia  zw ierząt rzeźnych i 
m ięsa. S p raw a ta w y m ag a ła  śpieszne- 
go uregu low ania ,  gdyż  wobec zwłoki 
ze strony  Po lsk i inne państw a  ekspor­
tu jące  uprzedzają  nas  i p rzys tosow u­
ją  swój eksport  m ięsa  do w y m ag ań  

ta jów  im portu jących. Z tego powo­
du  w kró tce  po ogłoszeniu rozporzą­
dzenia o zw alczaniu zaraźliwych cho­
rób zwierzęcych zostało ogłoszone 
również w ażne rozporządzenie o b a­
dan iu  zwierząt rzeźnych i mięsa.

Bydło rogate , świnie, owce, kozy i 
zw ierzęta  jednokopytow e, k tó rych  m ię ­
so m a  być f-p;>żytkovi ane, podlegają  u- 
rzędow erau  badan iu  przed ubo jem  i 
po uboju. B adan iu  n ie  podlegają  zw ie­
rzęta ,  k tóre  są przeznaczone do spo­
życia w e w lasnem  gospodarstw ie  do- 
m ow em . Badanie  zw ierząt rzeźnych i 
m ięsa  w y konyw ują  lekarze w e te ry n a ­
ryjni, wyznaczeni przez gm iny, lub  
pow iatow e związki kom unalne. W  o- 
s iedlach o liczbie ludności mniejszej 
niż 10,000, badanie m oże być pow ie­
rzone również innym  osobom (oglą­
daczom), k tóre wykażą odpowiednie 
uzdolnienie.

Koszty badania zw ierząt rzeźnych i 
m ięsa ponoszą w łaściw e gm in y  lnb 
pow iatowe związki samorządowe. Na 
pokrycie  t y i h  kosztów służy im  pra- 
?o pobierania opłat od posiadaczy 

zwierząt, poddanych  urzędow em u b a ­
daniu.

Badanie m ięsa, przyw ożonego z z a ­

g ran icy , należy do w ładz p ań s tw o ­
wych Sprowadzanie z zagranicy  m i ę ­
sa zw ierząt jednokopytow ych  i psów, 
jaku też  wszelkich konserw  n re s n y c h  
i wyrobów z m ięsa  siekanego  i roz­
drobnionego, jes t  'zakazane. Mięso 
świeże bydła rogatego nie m oże być 
przywożone z zagran icy  w częściach 
m m ejszych  od ćwierci, m ięso św iń,

W yraża jąc  podziękow anie w szystk im  
życzliw ym  dla mie, spieszę p rzypom ­
nieć, że obecnie, oprócz za lecanych  w 
m ojej broszurce p. t. „ Jak  zwiększyć 
docbody z drzew ow ocowych" na  ten  
m iesiąc czynności, należy w ogrodzie 
owocowym  robić nacięcia  podłużne na 
korze pni i g rubszych  gałęzi w szy s t­
k ich  drzew pestkow ych , zwłaszcza m ło­
dych  lub choru jących  na  gum ę. Oa ro ­
bię ten  zabieg na  w szys tk ich  drzew ach 
bez w y ją tku .  Oczywiście drzew a m u ­
szą silnie rosnąć. Przez nac inan ia  po­
przeczne m ożna spowodować silniejsze 
rozwijanie się gałęzi słabszych lub też 
pow strzym ać zby t  s ilny  wzrost, zależ 
nie od naszego życzenia. Ten os ta­
m i cel m ożna osiągnąć również 
przez podnoszenie lub przyginanie  
gałęzi. Nacięcie n ad  gałęzią lub jej 
podniesienie w zm acnia , zaś podcięcie 
lub nachylen ie  gałęzi k u  dołowi osła­
bia dopływ  sonów, resp. wody i soli 
pokarm ow ycn, czerpanych korzeniam i, 
a ponieważ zabrane przez liście azotowe 
pokarm y nie m ogą współdziałać z p ra ­
cą korzeni, to drzewo m n.ą i  rośnie, 
czego n ieun ikn ioną  konsekw encją  je s t  
tworzenie pęków owocowych. Ponie­
waż celem  ogrodów jest  p rodukcja

cieląt, owiec i kóz — w częśeiacł 
mniejszych od połowy.

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
d r ie m  i stycznia 1929 r.

Należy się spodziewać, że rozporzą­
dzenie o badaniu  m ięsa  łącznie z ruz- 
porządzeniem  o zw alczaniu  zaraźli­
w ych chorób zw ierzęcych przyczyni 
s ę w znacznej m ierze do dalszego 
rozszerzenia ekspor tu  zw ierząt oraz 
mięsa i surow ców  zw ierzęcych za g ra ­
nicę, jako  też do u regu low ania  obro­
tu  temi produktam i w ew n ą trz  kram

owoców a n ie  opału, to s to sow anie  
tych  m anipu lacji  w ogrodach amator­
skich ma doniosie znaczenie.

N astępn ie  obecnie dobrze je s t  sk ra ­
cać m łode zielone gałązki, z wyjątkiem* 
przewodników, czyli przyszłych gałęzi, 
które m cją  stw  rzyć figurę  drzewa; 
w szystk ie  inne * należy zamieniać na. 
gałązki (ściś'ej galązeczki) owocujące 
do w y m agane j  długości (od 4 do 6 ca’i 
4— 6 iiści). Inaczej p roduku jem y  bez­
w artościowy opał, k tóry  potem  przy 
cięciu z im ow em  trzeba usuw ać, oczy­
wiście nie cncąc mieć m io te ł  w ogro­
dzie. T en  zabieg je s t  niezDędny p”zy 
karłow ych drzewach, choć ja  go stosu 
ję i przy plennych.

D rzew ka świeżo posadzone należy w 
su ch ą  pogodę skrapiać, codziennie zaś 
raz na tydzień  podlać w iadrem  wody, 
obłożywszy ziemię naw ozem  słomia- 
s tym  |  nie dać im  owocować Zaś 
d rzew ka starsze, o ile rodzą lub słabo 
rosną, zasilać naw ozam i p ły n n em 5, p od­
lew ając  j a k  wyżej.

W  końcu  zalecam  obecnie w ycinanie 
odrostów zbędnych  w m alinach , a g re ­
s tach  i porzeczkach. '

(d. c n.) J. MlodkowskL

O G Ł O S Z E N I E .
Na zasadzie Państw ow ej U staw y budowlanej z dn. 16.11 23 r.

Dz U. R. P. JV» 23, poz 202 art. 25, ogłasza się co następuje :
M agis tra t  m. Częstochowy przystąpi! do sporządzania planów 

zabudow ania  regulacyinego  m iasta .  P lan  ten  obejm ie c a łe j  m iasto  
wraz z terenam i przyłączonemi na podstaw ie rozp. Rady Min. z dnia 
14.111 28 r, Dz. U. ffte- 40 poz. 391.

P lan  ogótowy zostanie opracowany do s tyczn ia  1929 r. i od 
1 lu tego będzie wyłożony do w g ląa u  puDlicznego'. co będzie osobno 
ogłoszone.

1 Przed tym  term inem  m ogą ' osoby oraz in s ty tu c je  zasięgać 
ogólnych informacji oraz zgłaszać w nioski w Biurze A rch itek ta  miej- 
s k !ego co środy m iędzy  11— 13-tą. MAGISTRAT Ni. CZEST 0CH0WY. *

P rezyden t  (— ) R. Jarmułowicz.

*

t

P O R A D N I K  O G R O D N I C Z Y .
O po trzeb ie  kultury w  ogrodach.



Nś 20.

Starania o stabil zację cen zboża.
M inisterstwo spraw  wew, podjęło 

p iace  nad usta len iem  w ytycznych 
państw ow ej polityki zbożowej na  
rok  1928 J 29.

W  s tosunku  do żyta zamierzenia 
rządu  idą w k ie ru n k u  doprowadzenia 
do względnej s tabilizacji cen, przyjmu 
ją c  za najniższą granicę  ceny, g w a ­
ran tu jące  ren tow ność produkcji,  za 
najw yższą zaś siłę nabyw czą  szerokich 
rzesz konsum entów .

Do takiej stabilizacji cen naieży 
dążyć przez zakup, w zględnie sprze 
daż ży ta  w kra ju  lub zagranicą  w 
zależności od koo junk tur .  Zakup taki 
by łby  powierzony o iganizacjom  apro- 
w izacyjnym  (spółdzielczym lub k o m u ­
nalnym , w zględnie wojsku, pod 
w aru n k iem , by część zboża służyła 
na bieżące potrzeby aprowizacyjne, 
część zaś była przechow yw ana jako 
zapać

Ponadto  w ysuw any  je s t  projekt 
zgromadzenia przez wojsko w iększych  
zapasów, s tanow iących  rezerwę bezp ie­
czeństwa, również drogą zakupu  w 
kra ju  lub zagranicą w zależności od 
sy tuacji  na  rynku.

Dia unorm ow ania  obrotu ży tem  z 
zagranicą służyłyby restrykcje  celne 
m ające  za zadanie n iedopuszczenie ao 
w yw ozu ży ta  aż do chwili gdy n ad ­
m ierne  zapasy w k ra ju  groziłyby 
spadkiem  cen poniżej rentow ności 
produkcji

W  s to su n k u  do pszenicy, wytyczną 
polityki aprowizacyjnej byłoby dążenie 
do zw iększenia produkcji pszenicy, 
z tern jednak  zastrzeżeniem, aby sto 
su n ek  m iędzy  cenami ży ta  i pszenicy 
był należycie u trzym any .

O śm iogodzinny dzień pracy 
na G. Siąsku.

Z rz ą d z e n ie m  m in is t ra  pracy i opie­
ki społ, z dnia 25-go m aja  b. r. zo­
stały przeniesione n a  ośmiogodzinny 
dzień pracy dalsze ka tegorje  robo tn i­
ków za trudn ionych  w hu tn ic tw ie  Że­
laznem  i cynkow em  na G. Śląsku. 
Zarządzenie m a  być wprow adzone w 
życie najdalej do dnia 15 czerwca br.

S p rzedaż o lbrzym iej firmy 
naftowej.

Kaf nerja  i kopalnia  nafty sp. akc. 
„ F an to ” (centrala  w W iedn iu) sprze­
dana  została  firmie „ P re m je i”. F irm a 
„Fanto* pracow ała  na  te ren ie  m a ło ­
polskim  od la t  k ilkudziesięciu  i była 
sw ego czasu jed n em  z na jw iększych  
przedsiębiorstw  naftow ych w Mało- 
polsce wschodniej.

T ranzakc ja  z fT m ą  konkurency jną  
s tanow i jed n ą  z sensacyj św ia ta  n a f ­
tow ego C entra la  f irm y „Fan to"  na 
Polskę m ieściła  się w W arszawie.

R ew iz ja  koncesji m onopolow ych.
T erm in  w y k o n an ia  rozporządzenia 

P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  27 
g ru d n ia  1924 roku, w przedmiocie 
rew zji koncesji na sprzedaż a r ty .  
ku łów  objętych  m onopolem  sk a rb o ­
wym. zosta ł  ponownie p rzesum ęty  do 

■dnia 31 g rudn ia .

G Ł O S  C Z A S U

•, Stosunki handlowe
Specjalny ko respoden t PAT. baw ią­

cy obecnie w Bukareszcie o trzym ał 
w yw iad  od szefa rządu  ru m uńsk iego  
p. V. B ratianu, Da tem a t  s tosunków  
gospodarczych rum u ń sk o  polsKich.

Na py tan ie ,  j a k  wyobraża sobie 
prem jer B ra tianu  możliwość w zm o­
żenia s tosunków  hand low ych  między 
Polską a R am u n ją ,  p. B ratianu  odpo­
wiedział:

— R u m u n ja  je s t  wielkim  rynk iem , 
do którego przed wojną Niemcy ek s ­
portow ały  na ogrom ne sum y. Obecnie 
na  ry n ek  ru m u ń sk i  eksportu je  szereg 
państw .

Nasze s tosunk i gospodarcze z P o l­
sk ą  są  niedostateczne, a w inny  one 
w zmocnić nasze s tosunk i polityczne, 
przyczem nie należy się up ierać przy 
dyskusji,  dotyczącej szczegółów 'teg o  
zagadnienia , a pożądane.n by było 
utworzenie wspólnie w ielk iego  planu 
ekonomicznego.

R u m u n ja  może eksportow ać do

Skutki z ło żen ia  zezncn ia  o do ­
chodzie po le rm im e ,

(Z orzecznic twa N. T ry b u n t łu  Adm.)

W m yśl arł. 49 (ust. 5) u s taw y  o 
w y p ad k u  złożenia zeznania o docho­
dzie po term inie, władza dokonywa 
w ym iaru  podatku  n a  podstaw ie m a te ­
riału, jak im  'ozporządza. U jem nym  
dla p ła tn ika  SKUikiem takiego w y m ia ­
ru  zaocznego je s t  to. że władza sk a r ­
bowa nie m a  obowiązku żądać od 
p ła tn ik a  w y jaśn ień  lub  uzupełn ień  
i może usta l  ć m ater ja ine  podstaw y 
w ym iaru  bez udziału  p łatn ika. W  po­
s tępow aniu  zas odwoław czem  płatn ik , 
k tóry  popadł w zaoczność. m e może 
zwalczać usta lonych  prawidłow o roa- 
terja lnych  podstaw  w ym iaru ,  1 gdyż 
sk u tk i  zaoczności sięgają także i w  po­
stępow anie  odwoławcze (w myśl prze­
pisu art. 67, ust.  2 u staw y, p rzyzna­
jącego płalnikowi w tern postępow a­
niu te sam e praw a z jak ich  korzysta  
w  postępow aniu  w ym iarow em .) Skoro 
tedy p ła tn ik  złożył zeznanie po te r­
m inie , w ładza była upraw niona  za s to ­
sować do niego określone wyżej s k u t ­
ki zaoczności, a sk ierow ane przeciw 
tom u zarzuty  n ie  m ają  oparcia w 
us taw ie ,  bez względu n a  zaw arte  w 
skardze tw ierdzen ie ,  iż zł ożenie zezna- 
n ;a po te rm in ie  zostało u spraw ied li­
wione nieobecnością  p łatn ika

Zkklasowauie haodli aparatami 
radjowemi.

Specjalny handel, n aw e t  drobny, 
ap a ra tam i rad jow em i i przyboram i do 
radja, w y m ag a  nabyc ia  św iadectw a 
II e - kategorji  handlow ej.  Przedsię . 
b io rs tw a  m ogą być jednak  prow adzo­
n e  za św iadectw em  III ej kat. h a n ­
dlowej, o ile nie za jm ują  się zupełnie  
sprzedażą apara tów  lamDowych, a 
sprzedają w yłącznie apara ty  d e tek to ­
row e (kryształkow e) oraz przybory do 
radja. z k tórych  r le j e s t j  możliwe 
zm ontow anie  kom pletnego  apara tu  
lam pow ego.

l i

polsko-rumuńskie.
Polsk i lub leż tranzy tem  przez Polskę 
uo p ań s tw  sk andynaw sk ich  swoje 
zboża, owoce i wina. Polska znajdzie 
w  R um unji  zbyt dla sw ego p rzem y­
słu a t ran zy tem  przez R um unję  może 
dotrzeć do całego Wschodu. Ten 
wielki p rogram  w y m ag a  s tworzenia 
now ych linji Komunikacyjnych. W y ­
m ag a  to wielkich  w yda tków , które 
możliwe by były do przeprow adzenia 
pod w arunk iem , że ogólny plan zosta,- 
nie zdecyoow any za ooopólnem poro­
zum ieniem , w przeciw nym  bow iem  
razie R um unja  nie może zaryzykow ać 
takich  w ydatków  koniecznych.

S tosunk i gospodarcze z "Polską są 
pożądane i co je s t  zupełn ie  natura l-  
nem , nasze dw a kraje  m ogą się uzu 
pełniać ekonomicznie. Je s te śm y  p rzy ­
jaciółmi politycznymi, m us im y  poszu ­
kać możności w zm ożenia naszych  
s tosunków  i je s tem  przekonany, iż 
osiągnie się pożądane rezultaty.

Sprzedaż, n aw et drobna, lam pow ych 
aoaratów  lad jow ych  w przedsiębior­
stwie. prow adzącem  równocześnie 
hande l innem i ar tyku łam i, powoduje 
zaklas iw anie  przedsiębiorstwa do Ii-ej 
kat. handlowej.

Zaklasowauie garaży przy wy-  
m-arze podatków.

Garaże autum obilow e zaliczają się 
do przedsiębiorstw  handlow ych: 

i)  kategorji III, gdy m ogą  pom ieś­
cić ponad 2 — 10 au to m o b il i :

b) kategorji  IV, gdy m ogą p o m ieś­
cić ponad 2— 10 automobili:

Garaże, m ogące pomieścić tylko 2 
automobile , nie opłacają podatku  prze 
myślowego.

W alki z cenami suoerfosfatu.
W  m in is te rsw ie  ro ln ic tw a odbyia 

się narada  w spraw ie  cen na superto- 
sfat i us to sunkow an ia  się do s k a n a l i ­
zow anego p rzem ysłu  superfosfatowego. 
Na podstaw ie  obfitego porów naw czego 
m ater ja łu  liczbowego, oraz T danych  
zaczerpniętych z prac kom isji  a n k ie ­
towej, wszyscy jednocześn ie  doszli 
do uzasadnionego wniosku, iż p rze­
m ysł superfosfatowy up raw ia  niczem 
n ieuspraw iedliw iony wyzysk ro ln i­
ków przez us ta lan ie  w ysokich cen 
na supeifjfcfat, nadto  zaś prowadzi 
system atycznie poi1' ty k ę  rozbijania 
zorganizowanego hand lu  frolniczego 
i spółdzielczego. S tanow isko  to w 
całości podzieUło m in is tes tw o  [rol­
n ic tw a. Zebrani jed n o m y śln ie  p rzy ­
jęli wnioski, zm ierzające do ca łko­
w itego  zniesienia cła ochronnego na  
superfosfat zagraniczny, o ile przem ysł 
suporfosfatowy w yraźnie i s tanowczo 
nie zobowiąże się do 15 proc. obniżki 
obecnych cen na  superf  isfat, u s ta la ­
jąc  cenę n a  okres jesienny b r., t. j. 
70 gr. za kg. k w asu  fosforowego. 
P e r trak tac je  z przem ysłem  super* 
fosfatowym  m a  przeprowadzić m in i ­
s te rs tw o  ro ln ictw a f t
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ZA K Ł A D Y

PRZEflYStOWO-ORZEWflE
„HENRYKÓW”

K IE L C E , UL. M Ł Y N A R S K A  N i 13.

FABRYKA WYRABIA:

Meble g ięte, szpule dla przemysłu w łó k ien n i­
czego i do nici, beczki cementowe, forn iery  
do g ię tych  mebli, kola pasowe, koła wozowe, 
oraz dokonyw a przetarcia m ater ia łu  drzew nego 

Adres dla depesz .HENRYKÓW ' Kielce.

GABINET KOSflETYCZUY
B eklem iszew ej-S tam u ko w icz

Stosuje na jnow sze zab ieg i kosm etyczne,  
a mianowicie:

m asaże elek tryczne twarzy, usuw ające  zmarszczki, 
w ągry, podDródki, fałdy róż iego rodzaju, czerw o­
ność nosa, oraz defek ty  i wady szpecące cerę. 

Nadto up iększan ie  cery w ed ług  na jnow ­
szych zdobyczy postępowej kosm etyk i.  

Przyjęcia od godziny 10 ej rano do 7 ej w ieczór. 
C zę s to c h o w a  111 A le ja  62. T e le fo n  317.

ParGeiuje się
majątek 28  włókowy

powiat K utnowski. — S tacja  
kolejowa na miejscu. 

R eflektantów  łaskaw ych  pro 
s im y o zgłaszanie się w Piotr 
kowie, ul. Legjonów  Nr. 15 
w arsz ta t  m echan iczny  lub 
w Kutnie, Narutowicza 127 

6 .m.

Reklama jes t dźwignią  
przemysłu i handlu.

zniwmy nEcmcziiE
„ P R .  L U D W I G ”
Kielce, ui. Bodzentyńska 38

(dom własny)
Firma egzystuje od 1905 i .  

A dres dla depesz- 
„Ludwig Kielce'1

ZGUBIONO tym czasow e zaś 
wiadczenie, w ydane prze; 
D owództwo 4 pu łku  sap. y 
Sandom ierzu, na  nazwisk* 
L. Kapióski. Powyższy do 

k u m en t  un iew ażn ia  się.
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